
-a.  M A R Y A W I C K t e
C zw artek , dnia' 10 -go  Lipca 1913 r. —  Rok V II. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Zaproszenie na Dziewiąty 
Międzynarodowy Kongres 

Starokatolicki.
K o m ite t  za jm ujący  się zw ołan iem  K o n ­

gresu  S ta roka to l ick iego  w ro k u  b ieżącym  do 
Kolonii, przesiał pod  ad re sem  naszej R ed ak cy i  
zaproszen ie  tej treści:

„N a 8 m ięd zy n aro d o w y m  K o n g res ie  S ta ro ­
katolickim, jak i miat m iejsce w  W ie d n iu  od 
6 do 10 w rześn ia  1909 roku, jednog łośn ie  u ch w a­
lono, że n as tęp n y  k o ngres  odbędz ie  się w  M o­
nachium . W p ro w ad ze n ie  je d n a k  w  życie p o ­
wyższej uchw ały  rozbiło się o n iep rzezw y cię ­
żone p rzeszkody , i m inął — n ies te ty  — rok  1911 
a  kongres , zw o ływ any  zw ykle  co każde dw a

lata, m iejsca  m ieć nie mógł. Z w o łan y  n as tę ­
pnie na rok  1912 K ongres  do Kolonii, z p izy -  
czvn niesłychanie w ażnych, musiał być  od ło ­
żony. Niżej podpisani przeto, tw orząc  w y b ra n y  
na kongres ie  w W iedn iu  m ięd zy n a ro d o w y  
komitet, zap rasza ją  najup rze jm ie j  na:

D ziew ią ty  M ięd zyn arod ow y K ongres  
S ta ro k a to lic k i do K olonii nad Renem , 

m ający  s ię  odbyć  
w  d n iach  od 4  do 7 w r z e śn ia  1913 r.

Miasto K olonia d w u k ro tn ie  już  miało szczę­
ście gościć  w sw y ch  m urach  K o n g re s  S ta ro ­
katolicki. W  r. 1872 n a  d rug im  S ta roka to l ick im  
K ongresie  w Kolonii uchw alone  zostały  p o d ­
s taw ow e zasady , k tó re  w szystk im  przy  starej 
w ierze t rw a jący m  kato likom  umożliwiły s tałą  
d u ch o w n ą  pom oc i kościelną organizacyę .
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W  roku zaś 1890 odbył się w Kolonii również 
pierwszy międzynarodowy Kongres Staroka­
tolicki przy licznym wpółudziale nie tylko 
Starokatolików z przeróżnych krajów ale także 
wybitnych członków zaprzyjaźnionych z nami 
Kościołów. Pamiętając o tych dwu w historyi 
Starokatolickiego ruchu wysokiego znaczenia 
zgromadzeniach, mamy nadzieję i głęboką uf­
ność, że i tegoroczny Kongres w Kolonii zwróci 
szczególniejszą uwagę i sprowadzi licznych 
uczestników do starego a jednak wciąż od­
mładzającego się nadreńskiego grodu.

„Serdeczne nasze zaproszenie skierowane 
jest przedewszystkiem do Starokatolików: Nie­
miec, Holandyi, Szwajcaryi, Austryi, Francyi, 
Polski i Północnej Ameryki, potem do wszy­
stkich biskupich, niezależnych od Rzymu, Ko­
ściołów Wschodu i Zachodu, w tej nadziei, że 
zapoczątkowane w 1874 i w  1875 r. przez na­
szego niezapomnianego wodza Dollingera i od 
tego czasu nieprzerwanie wciąż dalej prowa­
dzone usiłowania zjednoczenia Kościołów, będą 
i na tegorocznym Kongresie omawiane. Spo­
dziewam y się również pozdrowić Gości i z ewan­
gelickich Kościołów, którzy śledzą nasz ruch j 
z zainteresowaniem.

Oby ten dziewiąty międzynarodowy Kon­
gres Starokatolicki, jak wszystkie poprzednie 
a zwłaszcza przed 23 laty do Kolonii zwołany 
Kongres międzynarodowy, stał się potężnym 
i pełnym siły czynnikiem dla wszystkich sym­
patyków naszych i współtowarzyszy w wierze 
do wyrobienia w sobie tego przeświadczenia, 
że niezależność prawdziwie katolickiego Ko­
ścioła jest konieczną i że zasada ta coraz 
większe toruje sobie przestrzenie.

„Wszelkie przesyłki, szkice i referaty, jakie 
mają być przedłożone Kongresowi, winne być 
skierowane na ręce prezesa miejscowego Ko­
mitetu, ks. proboszcza Bommera w Kolonii, 
Jtilicherstrasse 28.

„Komitet miejscowy postara się umieścić 
Gości kongresowych w domach prywatnych 
i po hotelach. Zgłoszenia nadsyłać należy 
również na ręce ks. proboszcza Bommera.

Kolonia ,  w  m a ju  1913 roku .

G e r a r d  B e n e s c h ,  budowniczy z W ie­
dnia— II e r  m a n n  B o  m m e r, proboszcz i p re­
zes miejcowego komitetu — J e r z o w a B o u -  
r e s s i ,  żona radcy budowlanego — M a k s

C 1 o u t h, właściciel fabryki, konsul Rzeczy­
pospolitej francuskiej — K s. A m a n d u s  
C z e c h ,  administrator Starokatolickiego Koś­
cioła w Austryi, z Warnsdorf — K a r o l  
E c k h a r d ,  wielkoksiążęcy nadstarości z Man­
nheimu — M a k s  E r l e n w e i n ,  właściciel 
fabryki — E m i l  F r e y - V o g t ,  dyrektor banku 
w Bazylei — M g r. j .  E k s c. k s. G e r a r d  
G u l ,  arcybiskup Utrechtu — F r y d e r y k  
H e r b s t ,  profesor wyższej szkoły w Aachen— 
K a r o l  H o y e r ,  właściciel hotelu w Aachen— 
O t t o n  H o y e r  — H a n s  J a h n ,  urzędnik 
banku — K a r o l  K e m p e r ,  szef biura — 
D r. H e r m a n n  K e u s s e n ,  profesor i archi- 
waryusz miejski — F. K i i h l w e t t e r ,  żona 
radcy tajnego — Franciszek D. L e i d e n .  — 
H a n s  L e i d e n ,  konsul królestwa Holender­
skiego. — E r n e s t  L i c h t ,  radca prawny, 
2 prezes reprezentacyi synodalnej — G u s t a w  
M a r t i n ,  właściciel fabryki z Mulheim nad 
Renem — P a n n a  M e l a n i a  v o n  M e v i s -  
s e n  — F r y d e r y k  Mi  c h e  l i s ,  profesor 
z Frankfurtu nad Menem — J. E k s c .  Ks.  Dr.  
J e r z y  M o o g ,  biskup koadjutor Staroka­
tolickiego Kościoła w Niemczech — F r y d e r y k  
N a c h t s h e i m ,  radca sądu nadziemiańskiego 
•— E d w a r d  Ó l b e r m a n n ,  dyrektor— F r a n ­
c i s z e k  P o p p e l s d o r f ,  deko ra to r— E n g e l ­
b e r t  R u s t o r f f ,  radca kancelaryjny — J e g o  
E k s c .  k s. M. P r i n s, biskup z Haarlemu — 
J. Eksc. ks. Mi koł a j  B. P. Spit, biskup z D e­
venter w Rotterdamie — L a m b e r t  S t e i n ,  
profesor — K a r o l  S t o i l  w e r e  k, właściciel 
fabryki, generalny konsul perski — Ks. J e r z y  
V o l e t ,  proboszcz z Paryża — A l o j z y  W  i 1- 
1 i c h s, kapitalista.

Z życia Maryawickiego.
Rekolekcye w  Czerwonce.

Nie mając własnego kościoła, maryawici 
czerwonkowskiej parafii z początku uczęszczali 

• do kościoła w Żarnowce. Skoro jednak otrzy­
mali zatwierdzenie swojej samodzielnej parafii, 
zakrzątnęli się około budowy własnej świątyni. 
Szła nam ta robota mozolnie i jakby z wysiłkiem, 
bo nasza parafijka nieliczna, ale powoli dopię­
liśmy swego celu. W  roku 1911 stanął piękny



A
do

ra
cy

a 
i 

K
om

un
ia

 
Św

. 
A

po
st

oł
ów

 
na

 
O

st
at

ni
ej

 
W

ie
cz

er
zy

.



436 W IADOM OŚCI

z trzema wieżami w stylu gotycko-nadwiślań- ] 
skim drewniany kościółek i dnia 5 września 
tegoż roku przybył do nas Przew. O. Biskup 
Prócbniewski i dokonał poświęcenia tej naszej 
świątyni. Dla utrzymania kościoła, a w pizy- 
szłości może ochronki i innych zakładów paia- 
fialnych kupiliśmy, wprawdzie za pożyczone 
pieniądze, blizko 12 morgów ziemi, na której 
się urządza wzorowe gospodarstwo, będzie też 
założony duży sad, bo się do tego dobize 
ziemia nadaje. Ŵ  ten sposób założony został 
jakoby zewnętrzny fundament do rozwoju na­
szej małej parafii. Do założenia wewnętiznego 
fundamentu w duszach naszych, „na którym 
wszystko budowanie wespół spojone iośnie 
w kościół święty w Panu" (Et. 2, 21) wiele 
nam pomogły znowu tegoroczne rekolekcye, 
które się odbyły pod przewodnictwem Prze­
wielebnego O. Biskupa Próchniewskiego dnia 
12, 13, 14, 15 kwietnia r. b. Niech Pan Jezus 
zapłaci O. Biskupowi, że nie zapomniał o na­
szej parafijce, lecz pomimo tak dalekiej odleg­
łości od kolei przybył dopomódz nam do czy­
nienia pokuty, której Pan Jezus od nas się 
w szczególniejszy sposób domaga, aby mógł 
uczynić z nas „lud sobie miły, naśladowcę 
dobrych uczynków" (Tyt. 2, 14). Rekolekcye 
dały nam poznać z jaką miłością i życzliwoś­
cią Pan Jezus chce uczynić z nas „lud sobie 
miły« — przez Adorącyę Przenajświętszego 
Sakram entu i Pomoc Maryi, a jak  my dotąd 
żjrjąc i obcując wśród braci naszych praw o­
wiernych, przyjmując ich zwyczaje i obyczaje, 
oddaliliśmy się od Pana Jezusa i staliśmy się 
niegodnymi zwać ludem Jego. Rekolekcye 
dały nam dobrze poznać co czynić mamy, aby 
się z Panem Jezusem pojednać i z ninr żyć 
jako „lud Jego i naśladowcy dobrych uczyn­
ków." W szyscy więc odbyliśmy spowiedź z ca­
łego życia, korzystając z przyjazdu S naszych 
Ojców, założywszy wewnętrzny fundament ży­
cia religijnego przez zjednoczenie się z Panem 
Jezusem w Komunii Św., postanowiliśmy na 
wezwanie Przew. O. Biskupa szczeize wziąść 
sie do walki z grzechem i wykorzeniać złe 
zwyczaje z pośród nas.

Zaznaczyć wypada, że choć nasza parafijka 
nieliczną jeszcze jest dotąd, ale się stale po- 
większa przez nawracanie się rzym. katolików. 
Prawie połowa dzisiejszych parafian naszych 
w r. 1906 jeszcze maryawitami nie była i już

od czasu poświęcenia kościoła (5 .IX 1911) 
przybyło nam kilkanaście rodzin i pojedynczych 
osób kilka. To też i w rekolekcye kilku para­
fian nam przyftyło a nawet już po rekolekcyach 
2 osoby przyjęły Maryawityzm i uczęszczają 
wraz z nami do Sakram entów Świętych. Da 
więc Pan Jezus, że gdy w skutek rekolekcyi 
będziemy wzrastali na duchu, to i w liczbie 
się pomnożymy, bo dobrjnn przykładem naj­
prędzej zachęcić się nam uda naszych sąsiadów, 
aby wraz z nami poświęcili się czci Baranka 
Eucharystycznego.

Po zakończeniu Rekolekcyi Przew. O. 
Biskup udzielił Sakram entu Bierzmowania 21 
osobom, w tej liczbie 2 nowonawróconym ma- 
ryawitom.

Prosimy Braci Czytelników „Wiadomości 
o wspieranie naszej parafii modlitwami swemi, 
abyśmy wytrwać mogli w postanowieniach 
w czasie rekolekcyi Panu Jezusowi zaofiaro­
wanych.

P arafian ie cserwonlmoscy.

Iłża. —  Uroczystość Bożego Ciała.
W  Oktawę Bożego Ciała odbyły się 

w naszym kościółku parafialnym w Prędocinie 
uroczyste nieszpory wraz z procesyą Bożego 
Ciała. Był to dla nas dzień radosny, gdyż po 
wielu latach utęsknienia po raz pierwszy 
obchodziliśmy u siebie uroczystość Bożego 
Ciała. Już od rana nasi maryawici wzięli się 
do pracy około urządzenia czterech ołtarzy 
we wsi kościelnej przy zagrodach maryawic- 
kich. Pi'zed wieczorem, po odśpiewaniu niesz­
porów, w yruszyła procesyą. Zaiste było to 
wyjście z katakumb. D ługą i cienistą aleją 
postępował orszak procesyonalny do ołtaizy 
w różnych punktach wsi umieszczonych. Dziatki 
sypały kwiecie, słonko uśmiechając się dzieliło 
szczęście nasze. Ołtarze nadspodziewanie mile 
i poważnie wyglądały, dzięki życzliwości do­
brych braci maryawitów z Lodzi, którzy bez­
interesownie do tak oddalonej parafii w ypo­
życzyli bogate serw ety dywanowe i pluszów e 
za co niech przyjm ą za pośrednictwem „W ia­
domości Maryawickich" serdeczne „Bóg zapłać" 
od nas wszystkich. Ubłogosławił nas Pan, 
a ponieważ słabi i oddaleni jesteśmy, izadko 
i na krótko mając u siebie kapłana, żebyśmy
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Ruiny zamku w  Iłży.

więc w usprawiedliwieniu i uświęceniu postę­
pować mogli, dopomóżcie nam swoją modlitwą. 
Proszą o to wszystkich czytelników czciciele 
Przenajświętszego Sakram entu  z parafii Iłżec­
kiej.

M. F.

Z życia religijnego innych 
Kościołów.

Turcya. —  Nowe prawo co do Kościoła Wschodniego.
Rząd turecki — pomimo nader ciężkiego 

położenia swojego i wew nętrznych niedomagań 
państwowych i pomimo istotnego niebezpie­
czeństwa ze strony swoich politycznych sąsia­
dów — wydał bardzo ważne dla Kościoła 
W schodniego prawo, określające praw ną zdol­
ność gmin kościelno-religijnych i oświatowych 
zrzeszeń do nabywania m ajątków  i tychże po­
siadania. Dotychczas bowiem parafie, kościoły, 
szkoły, dobroczynne, społeczne i oświatowe in- 
stytucye chrześcijan w ciągu wielowiekowego 
istnienia w granicach państw a tureckiego były 
pozbawione praw jednostki prawnej i nie mogły 
—jako takie—ani nabywać na swoje imię ma­
jątków, ani też niemi władać prawnie. Z tego 
pow odu w ciągu całego szeregu lat wytworzyła 
się w Turcyi swojego rodzaju prawna, a właś­
ciwie mówiąc prawo obchodząca, praktyka. 
Świątynie, szkoły i wszelkie instytucye chrześ­
cijan zapisywały swe m ajątki n a  o s o b y  
p r y w a t n e ,  które w a r u n k o w o  uznawane 
były za prawnych posiadaczy kościelnych i gmin­
nych majątków, lubo rzeczywistymi ich i fakty­
cznymi posiadaczami były parafie, szkoły, świą­

tynie i t. p. Rzecz prosta, że tego rodzaju 
prak tyka  w ytw arzała  niesłychanie niebezpie­
czne warunki do należytego wykorzystania 
majątku, będącego własnością danego ogółu 
i nastręczała niesumiennym urzędnikom tu rec ­
kim nader wdzięczne pole do łupienia i g ra ­
bieży chrześcijan, a niejednokrotnie konfisko­
wania na rzecz państw a rzeczonych majątków. 
Przytem  w razie śmierci podstawionych, ty tu ­
larnych, posiadaczy wynikały często trudności 
ze spadkobiercami. A  jednak  ten stan rzeczy 
trwał wieki całe. P raw na  ta anomalia obecnie 
usuniętą została. Patryarcha konstantynopoli­
tański G erm an V, dołączając tekst nowego 
prawa, w orędziu do wszystkich metropolitów 
swojego patryarchatu  i w odezwie synodalnej, 
daje instrukcye, w  jaki sposób należy dopełnić 
przepisania m ajątków kościelnych i gminnych 
na parafie i gminy. Rząd turecki naznaczył 
termin 6 miesięcy do przepisania tytułu w łas­
ności. Ze względu że termin ten  jest zbyt 
krótki, pa tryarcha wraz podwładnym  mu epis­
kopatem  stara się u rządu tureckiego o przedłu­
żenie tego terminu.

Sposób Adoracyi podług 
św . Franciszka.

P o n i e d z i a ł e k .  Stając  przed Bogiem 
jako winowajca przed wszechwładnym swym 
Sędzią, czyń ścisły rachunek  sumienia ze 
wszystkich grzechów, przez k tóre Boga obra­
żałeś i ściągałeś gniew Jego na siebie. Zgrozą 
tedy i przerażeniem  przejęty  patrz na nie, 
do winy się przyznając i całą swą ufność 
w miłosierdziu Bożem składając, o przebaczę-



Myśli św. Franciszka 
z Assyżu.

P roszę  usilnie b rac i moich, aby 
s trzegli się sądzić, lub gardzić lu­
dźmi, okrytemi delikatną lub pięknej 
b a rw y  szatą i w ykw in tnych  w  j e ­
dzeniu i piciu, ale niech każdy raczej 
sądzi siebie i gardzi sobą!

I-sza  Reg., Braci Mniej., I I .

Szczęśliwy, kto bliźniego w  sła­
bości tak w spiera , jak  chciałby, że­
by  w  tym sam ym  wypadku, bliźni 
w zg lędem  niego postąpił.

Pisma rozmaite, 16.

Szczęśliwy, kto brata  chorego 
miłuje, choć ten nie je s t  w  stanie 
odw dzięczenia się m u za to, tak, jak 
w tedy, gdy  zdrów, d ob rem  za do­
b re  odw dzięczyć się może.

Pisma rozmaite. 20.

O bm ow a o tyle  k radzież zło­
śliwością swoją przewyższa ,  o ile 
p raw o  Chrystusa każe nam  p rze n o ­
sić zbaw ien ie  duszy nad  dobro ciała.

Konf. zalc., X V I I I .
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nie go błagaj. O d trybunału  sprawiedliwości 
do trybunału  miłosierdzia Jego  się odwoływuj.

W t o r e k .  S tając przed Bogiem jako 
schorzały przed swoim Lekarzem  wystawiaj 
sobie ze smutkiem, że cierpisz na niewiado- 
mość, niedołęstwo, złość, rozmaite nałogi i w a­
dy, które są ciężkiemi chorobami duszy. 
A  przedstawiwszy Bogu wszystkie swoje sła­
bości, usilnie Go o zdrowie proś, jako  jedynego 
Lekarza, w którego mocy uzdrowienie twoje.

Ś r o d a .  Stając przed Panem  jako 
dłużnik przed wierzycielem swoim, licz 
wszystkie dobra otrzymane z rąk Bo­
żych, i pokornie wyznawaj, że wskutek 
m arnotrawstwa swego sameś się ogołocił 
z łask wszelkich i do takiej doszedłeś 
już nędzy, żeś niebył w  stanie uiścić się 
Bogu z pozaciąganych długów. Błagaj 
przytem  nieskończenie miłosiernego Bo­
ga, który zawsze gotów obsypywać no- 
werni dobrami tych, którzy o to z głębi 
serca Go proszą. Błagaj, aby raczył ci 
wszystkie długi darować i litość całą ku 
tobie obrócić.

C z w a r t e k .  S tając przed Bogiem 
jako nędzny żebrak przed W ładcą  świata 
proś o pokarm dla zgłodniałego serca 
swego, posiłek do utrzym ania życia du­
chownego, oświadczając Mu liczne po ­
trzeby i głód swojej duszy z powodu 
nieczułości i oschłości, których doznajesz. 
Z ufnością do Niego się odwołuj, bo On 
jes t  szczodrym Dobroczyńcą i źródłem 
dóbr wszelkich; bo jest Panem  wszech­
władnym a dobrym, k tóry  chce i może 
zaspokoić wszelkie potrzeby duszy i ciała.

P i ą t e k .  S tawaj przed Bogiem uzna­
jąc siebie za sługę nieużytecznego, nie- 
dbającego o własność Pana swego. Ze 
skruchą tedy  wyznawaj, żeś marnotrawił 
czas, woli Pańskiej nie pełniąc i zw ażyw ­
szy ciężkie te winy, gorąco błagaj, ażeby 
cię z grona wybranych nie wyłączył, 
i wszystkie wykroczenia na służbie twej 
popełnione wybaczył.

S o b o t a .  Stawaj przed Majestatem 
Boskim, jako oblubienica przed O blubień­
cem swoim z sercem przepełnionem miło­
ścią gorącą. Uważaj duszę swą jako ob­
lubienicę Bożą. W  tej myśli jako O b ­

lubieńcowi swojemu oddawaj serce swe, wo­
lę, wolność, wszystkie dobra swoje i siebie 
samego, a w  tajemniczej poufałości powierzaj 
mu chęci swoje i pragnienia; wyjawiaj czego 
dusza twoja sobie życzy i opowiadaj tęskno­
ty, jakiemi nieobecność Boża cię trapi. Nie- 
wysłowioną pałaj miłością i często wołaj z pro­
rokiem: „jako pragnie jeleń do źródeł wody, 
tak  pragnie dusza moja do Ciebie Boże".

N i e d z i e l a .  S tawaj przed Bogiem jako 
dziecko przed Ojcem z uczuciem niewymo-
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w nej tkliw ości i g łęb o k ieg o  żalu. W y z n aw a j,  
że m arn o tra w n y m  sy n em  jes teś ,  że opuściw szy 
dom  rodzicielski zas ługu jesz  przez  sw o je  n ie ­
posłuszeńs tw o  n a  u t ra tę  dziedzictwa. Jed n a k że  
zas tanow iw szy  się nad  niew dzięcznośc ią  sw o ją  
i pe łen  ufności w  m iłosierdzie O jca  u k o c h a n e ­
go wołaj .z w ie lk ą  czułością serca: „O jcze 
zgrzeszyłem  przfeciw n ieb u  i p rzed  T obą .  
J u ż e m  nie godzien  być zw an y  sy n em  Tw oim , 
uczyń m nie jak o  jed n eg o  z n a jem ników  T w o ­
ich". N akoniec , w yznaw aj się być n ędznym  
b un tow nik iem , k tó ry  sprzeciwił się woli O jca  
sw ego, o p rzebaczen ie  Go p roś  za w szystk ie  
grzechy , jak ieś  w  sw ojem  życiu  popełnił i m o ­
cno się ciesz nadzie ją ,  że łaski tej nie odm ów i 
ci, b ędąc  O jcem  m iłosiernym  dla wszystkich, 
k tó rzy  p od  sk rzyd ła  O patrzności Jeg o  się ucie- 
kają.

Prawo i sądy.

Kto może staw ać w  Sądzie i popierać 
sprawę cyw ilną.

(C. d.)
T rz y  są  k lasy  pełnom ocników :
A d w o k ac i  przysięgli,  k tó ry ch  m ianu je  Sąd 

O k rę g o w y .  S ą  to ludzie, k tórzy  skończyli w y­
dział p ra w n y  n a  un iw ersy tec ie  i poprzednio , 
nim zostali zam ianow ani,  p rzynajm nie j  pięć 
la t obznajm iali się z p ra k ty k ą  sądow ą;

P o m o cn icy  ad w o k a tó w  przys ięg łych ,  jeżeli 
o trzy m ają  św ad ec tw o  od S ąd u .  S ą  to  młodzi 
ludzie z u n iw ersy teck iem  w ykszta łcen iem , k tó ­
rz y  po p ięciu  la tach  aplikacyi m a ją  p raw o 
zostać ad w o k a tam i przysięg łym i.

P e łn o m o cn icy  p ryw a tn i,  zw ani pospolicie 
obrońcam i sądow ym i. S ą  to ludzie bez  un i­
w ersy teck ieg o  w ykszta łcen ia , k tó rzy  jed y n ie  
na  podstaw ie  zdanego  egzam inu  p rzed  S ądem , 
k tó ry  p rz ek o n y w a  się, czy są  obeznan i p ra k ­
tycznie  z czynnościami sądow ym i, o trzy m u ją  
św iadectw o. P e łnom ocn ik  p ry w a tn y  n igdy  nie 
zostanie a d w o k a tem  przysięgłym .

W  sp raw ach  wielkiej wagi, gdzie zachodzą  
t ru d n e  do rozw ikłan ia  kw estye ,  lub  gdzie idzie 
o d u żą  sum m ę, najlepiej j e s t  u d aw ać  się do 
ad w o k a tó w  przysięg łych . W  sp raw ie  zaś d ro b ­
nej, szczególniej ro zp a try w an e j  w  S ąd ac h  P o ­
koju, m o żn a  śmiało udać  się do pom ocnika
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a d w o k a ta  p rzys ięg łego  lub  p e łnom ocn ika  p r y ­
w a tnego , szczególniej jeżeli idzie o to, ab y  
o b ro n a  mniej kosztow ała , tembardz.iej, że a d ­
wokaci przysięg li  rzad k o  d ro b n e  sp ra w y  do 
S ą d ó w  P o k o ju  przy jm ują .

N ależy  jeszcze  nadm ien ić , że k ażd y  o b y ­
watel, pos iada jący  p e w n e  w arunk i,  jak o  to: 
pełnoletn i,  sądow nie  nie k arany ,  nie bankru t,  
ludzie świeccj'’, nie u rzędn icy  sądow i lub u cz­
niowie szkól, m a ją  p raw o  trzy  razy  w  ciągu 
ro k u  w je d n y m  o k rę g u  sąd o w y m  s taw ać  w  o b ­
ronie sp ra w y  cyw ilnej, n a  zasadzie udzie lonego  
im pełnom ocn ic tw a .

P rócz  tego  każdy  m oże upow ażn ić  do 
p ro w ad zen ia  sp ra w y  blizkiego k re w n eg o  sw ego: 
żona m ęża, rodzice dzieci, s iostry  braci.

P e łnom ocn ik  pow inien  posiadać od pe łno-  
m o cd aw cy  s to so w n ą  p len ipo tencyę ,  sp isaną  
n a  zw ycza jnym  papierze , w  k tóre j  w łasn o ręcz ­
ność podp isu  p e łn o m o cd aw cy  musi b y ć  p o ś ­
w iadczoną  przez no taryusza ,  policyę, S ęd z ieg o  
Poko ju ,  lub  m ie jco w ą g m in n ą  W  S ądz ie  P o ­
ko ju  s t ro n a  ustn ie  m oże  zaw iadom ić  sędziego, 
iż w y b ie ra  sobie  p e w n ą  osobę  za p e łn o m o cn i­
ka. S tro n a  m o że  us tanow ić  ob rońcę  zaraz  p rzy  
rozpoczęciu  sp raw y , lub  ju ż  po  p o d an iu  skargi, 
a n aw e t  n a  posiedzen iu  sądow em . Jeżeli  s t ro n a  
udzie la  ob ro ń cy  pe łnom ocn ic tw o  p rz ed  p o d a ­
n iem  skargi,  w  tak im  razie ta  osta tn ia  m oże 
być  p o dp isaną  i p o d an ą  przez teg o  os ta tn iego  
w  im ieniu  klienta; w  p rzec iw n y m  razie sk arg ę  
musi pisać od siebie i podp isać  sam  pow ód. 
S tro n a  m oże p rzy jść  z n ieu s tan o w io n y m  jeszcze 
o b rońcą  na  sądzen ie  sp ra w y  i ośw iadczyć s ę ­
dziemu, iż życzy  sobie, ab y  tenże  ob rońca  
w y s tęp o w a ł  w  jej imieniu.

D ru k o w a n e  b lank ie ty  n a  p len ipo tencye  
sp rzed a ją  się w  w ielu  sk lepach  po 3— 5 kop. 
W  jak i  sposób  na leży  je  zapełnić, o tern wie 
już  k ażd y  obrońca.

P e łnom ocnik ,  k tó rem u  s t ro n a  p o w ierzy ła  
pop ie ran ie  sp ra w y  p rzed  S ęd z ią  Poko ju ,  m oże 
zakończyć tę  sp raw ę  przez  układ, chociażby  
w  p len ipo tency i nie by ł do tego  upow ażniony . 
Jeżeli  w ięc sam a osoba  in te re so w an a  nie m a  
zam iaru  być  o b ecn ą  p rzy  sądzen iu  sp raw y, 
niechaj um ó w i się ze sw y m  obrońcą, czy m a  
przys tać  n a  p o k o jo w e  zakończenie  sp raw y, g d y  
m u S ęd z ia  tak o w e  zap roponuje ,  i n a  jak ie  
w arunk i  m a  się zgodzić.

(C. d. n.)
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Kronika.
K R A JO W A .

-— N o w e  k o l e j e  p o d j a z d o w e .  Kan- 
celarya g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  warszawskiego 
otrzymała zawiadomienie urządowe o zatw ier­
dzeniu przez radę ministrów skarbu i komuni- 
kacyi co do udzielenia łódzkim kolejkom 
elektrycznym  podjazdow ym  koncesyi na b u ­
dowę i eksplotacyę nowych linii. Zgierz— 
Ozorków, Pabianice—Zduńska W oła, Łódź 
Brzeziny—Koluszki i R uda—Piotrków.

— P o w s . z e c h n e  n a u c z a n i e  w g u b .  
n i e  p o s i a d a j ą c y c h  z i e m s t w .  Przy 
rozpatryw aniu kwestyi wyznaczenia kredytu  
na potrzeby  początkowego nauczania w  r. 1913, 
komisya budżetow a D um y Państwowej zwró­
ciła specjmlną uw agę ministeryum oświaty na 
niezbędność jaknajszybszego wprowadzenia 
sieci szkolnych i planów finansowych zaprow a­
dzenia powszechnego nauczania w miejscowoś­
ciach nie posiadających ziemstw. Komisya b u d ­
żetow a przytem  zaznaczyła, że brak w spo­
mnianych sieci szkolnych i planów finansowych 
służyć będzie przeszkodą przy dalszem w yz­
naczaniu funduszów na wymienione potrzeby.

— M i a r y  m e t r y c z n e  n a  p o c z c i e .  
Zarząd poczt i telegrafów zamierza wprowadzić 
podobno miary m etryczne i w agę w korespon­
dencja  wewnętrznej.

— D r o g i  k o m u n i k a c y j n e .  W  na j­
bliższym czasie w  zarządzie warszawskiego 
okręgu  komunikacyi rozpoczną się, z udziałem 
przedstawicieli miejscowych instytucyi, narady, 
w sprawie, tyczącej się polepszenia dróg szo­
sowych, wodnjrch a między innemi i p row a­
dzenia w  dalszym ciągu robót regulacyjnych 
na W iśle  na granicy austryackiej i pruskiej. 
Narady te do tkną również spraw y budowy 
portów  pod W łocław kiem  i Sandomierzem, 
regulacyi rzeki Bugu, nadzoru nad żeglugą 
i w. in.

-—- K s i ą ż e c z k i  r o b o t n i c z e  w k a ­
s a c h  c h o r y c h .  G łówna komisya do spraw 
fabrycznych wydała  przepis w sprawie p ro ­
wadzenia książeczek obrachunkowych robo t­
ników, będących uczestnikami kas chorych. 
N a zasadzie p raw a z d. 6 lipca 1912 r. o za­
bezpieczeniu robotników na w ypadek  choroby, 
każdy robotnik, będący uczestnikiem kasy 
chorych, obowiązany opłacać składki z zarobku 
swego na utworzenie funduszu tejże kasy. 
Opłata  rzeczonych składek odbyw a się w taki 
sposób, iż właściciel przedsiębiorstwa zatrzy­
m uje składki przy wypłacaniu zarobku i wnosi 
je do kasy chorych. Ponieważ na zasadach 
ogólnych wszelkie rachunki z robotnikami

winny byc notowane w książeczkach ob ra ­
chunkowych, przeto i składki na kasę chorych 
winny być naznaczane każdorazowo, przyczem 
winna być oznaczona ściśle wysokośp składki 
i cel, n a 'k tó ry  składka jes t  przeznaczona.

— W y r ó b  p r e p a r a t ó w  o ł o w i a n y c h .  
Komisya główna do spraw fabrycznych i gór- 
niczo-przemysłowych przy ministeryum spraw 
wewnętrznych zatwierdziła nowe przepisy 
o urządzaniu zakładów i warsztatów, w yrabia­
jących p repara ty  ołowiane oraz o środkach 
ostrożności przy pracy w takich zakładach. 
Na zasadzie tych przepisów nie wolno jest — 
między innemi—przyjm ować do fabrykacyi 
ołowianych preparatów  osób, k tóre nie skoń­
czyły 15 lat. Osoby zaś w  wieku od 15 do 17 
lat m ogą się zajmować tylko takiemi robotami, 
p rzy których nie podlegają  działaniu kurzu 
z ołowiu, gazów Ł pary  i nie dotykają przed­
miotów, zawierających ołów. P rzed  przyjęciem 
do rzeczonych zakładów robotnicy podlegają 
oględzinom' lekarskim, lekarz też winien stale 
czuwać nad zdrowiem robotników. Ci ostatni 
otrzym ują na koszt zakładu niektóre części 
ubrania do pracy , które winny być prane 
przynajmniej raz na tydzień, korzystają 
z łaźni i t. d.

— N a u c z a n i e  p o w s z e c h n e  w S o s ­
n o w c u .  W  ciągu najbliższych lat 10-ciu 
w Sosnowcu ma być wprowadzone nauczanie 
powszechne. D la  przeprowadzenia tej donios­
łej reformy niezbędne jes t  powiększenie liczby 
szkół o 120, co rozłożono na lat 10, licząc mniej 
więcej, 12 szkół nowych corocznie. W  pierw­
szym roku ma być otwartych 14 szkół.

■— U b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i k ó w  
r o l n y c h .  Z powodu zaprowadzenia obowią­
zkowego ubezpieczania robotników w przedsię­
biorstwach fabrycznych i górniczych wielcy 
właściciele ziemscy w Królestwie Polskiem 
pro jek tu ją  wprowadzę u siebie ubezpieczenie 
stałych robotników rolnych. Ponieważ nowa 
ustaw a o ubezpieczeniu robotników fabry­
cznych nie rozpowszechnia się na robotników 
rolnych, właściciele ziemscy m ają  zamiar ase­
kurować robotników rolnych w prywatnych 
towarzystwach ubezpieczeniowych, naspecya l-  
nych warunkach.

— E m i g r a c y a  Ż y d ó w .  Z Będzina dono­
szą, że wzmogła się w ostatnich czasach emi­
gracya Ż ydów  z Zagłębia Dąbrowskiego. Od 
maja wyjechało około 300 Żydów, a wielu 
jeszcze gotuje  się do wyjazdu. W szyscy emi­
grują  przeważnie za ocean, t. j. do A rgentyny, 
Galwestonu i t. d.

— S ó l w  K i e l e c k i e m .  Obecność pokła­
dów gipsowych w jędrzejowskim powiecie jest  
wskaźnikiem dla inżynierów, że muszą być tam 
pokłady też i soli, bo w  towarzystwie gipsów 
sól zwykle się znajduje.
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  W y r ó b  b o ż k ó w  m o n g o l s k i c h .
Jedna z fabryk warszawskich w yrabia mie- | 
dziane pozłacane bożki dla Mongołów. W y ro b y  
te muszą na rynkach mongolskich konkurować 
z zagranicznemi, konkurencyę tę zaś utrudnia 
wysoka staw ka przewozowa. W obec  tego za­
interesowani wszczęli starania o obniżenie tej 
taryfy. S tarania te, poparte przez To w. P rze ­
mysłowców Królestwa Polskiego, odniosły sku- ’ 
tek, gdyż zjazd taryfowy uchwalił jednomyślnie j  

obniżenie taiyfy  od „bożków" z 3 rub. 31 kop j 
od puda  na 1 rub. 47 kop.

— S t r e j  k i  w L o d z i .  Po opuszczeniu 
przez robotników w ubiegły w torek  fabryki 
Tow arzystw a akc. L. Gejmra przy ulicy Piotr­
kowskiej N° 282, poczęli opuszczać fabrykę 
grupam i także inni pozostali w  fabryce, a na­
stępnie robotnicy fabryki tegoż Tow arzystw a 
przy ulicy Piotrkowskiej N° 303 i 305. O pusz­
czano fabrykę grupami po kilkudziesięciu ro ­
botników przez dwa dni, aż w końcu z liczby 
ogólnej 4 tysiące 500 robotników, pracujących 
we wszystkich oddziałach fabryk T -w a Akc. 
L. Geyera, pozostało 300. W obec tego zarząd 
fabryki uznając za niemożliwe, by fabryka 
przy liczbie 300 robotników mogła być czyn­
n a /p rz e d  wieczorem, zamknął fabrykę na czas 
nieograniczony.

Tkacze fabryki B-ci Biskowitz przy ul. 
Lakowej Nr. 4. po dwutygodniowem  w ypo­
wiedzeniu, opuścili pracę.

Wrażenia z podróży.
Naczytawszy się w „Wiadomościach Ma­

ry awickich" o podróżach pana Karola, który, 
jak  p tak  jaki, szybował koleją po górach i do­
linach, p. Maryan z m i a s t a  L o d z i  (nie mó­
wi się wprost z Lodzi) postanowił również 
zażyć wrażeń z podróży. W ycieczkę zamierzył 
urządzić po okolicznych lasach i górach, a naj­
pierw udał się na dni kilka do przyjaciela swego 
do Piątku... Po drodze wstąpił do Zgierza, gdzie 
miał również przyjaciela, którego nie zastał 
w  domu. Jednakże przygotow ana już była, 
do Piątku „karoca" o czterech deskach zbitych 
po dwie razem i obsadzonych na wehikule. 
Do niej zaprzężono rumaka, świeżo kupionego 
na jarmarku.

A że to dziś ciężkie czasy i łączy się zaz­
wyczaj przyjem ne z pożytecznem, więc w y­
padło z grzeczności zabrać jeszcze na wóz do 
sw ego towarzystwa dużą pakę rozmaitych 
spraw unków  dla przyjaciela wPiątku.

F abryka  zatrudniała 20 robotników.
W  fabryce T ow arzystw a „Allart, Rousseau 

& Co.“ dwa tygodnie tem u wymówiło pracę 
za dwa tygodnie 74 robotników i po odrobie­
niu przestali pracować. Postawiło również 
żądanie 372 robotników i natychmiast porzu­
ciło pracę, wobec czego administracya zam­
knęła fabrykę na czas nieograniczony. P raco­
wało ogółem 1 tysiąc 839 osób.

W  fabryce F. W . Scbweikerta, wobec 
porzucenia przed kilku dniami pracy przez 
100 robotników z apretury  i przez robotników 
z przędzalni, postanowiono zamknąć fabrykę 
w sobotę na czas nieograniczony. Pracowało 
1,000 robotników.

W  fabryce Gam pe i A lbrechta  wszyscy 
robotnicy porzucili pracę, nie czekając up ły­
wu dwutygodniowego terminu, wobec czego 
fabryka została zamknięta.

W  fabryce bawełnianej S. Danzigera i S-ki 
porzuciło pracę 171 robotników, nie czekając 
upływu dw utygodniowego terminu. F ab ryka  
została zamknięta.

W  fabryce trykotaży  Braci Hiiffer porzu­
ciło pracę 160 robotników bez uprzedzenia, 
wobec czego fabryka została zamknięta.

W  fabryce Tow arzystw a akc. I. K. P o ­
znańskiego stawili się wszyscy robotnicy, lecz 
do pracy  nie przystępując, siedzieli w salach 
fabrycznych bezczynnie. Kotły były  pod parą, 
fabryka jednak  nie była  puszczona w ruch.

P. Maryan rad  był — dla rozmaitości 
odbyć podróż takim „dawnym pociągiem", 
jak to wychwalali starzy ludzie, twierdząc, że 
podczas podróży wozem i końmi, to się wiele 
rzeczy w świecie lepiej obejrzy, tu i owdzie 
się wstąpi, a wyśpi się człek na wozie, na 
świeżem powietrzu; — jadąc zaś koleją, to się 
wszystko miga i mija, a spać trzeba w bardzo 
nieraz dusznym i zadymionym wagonie.

Kiedy słońce miało już w krótce udać się 
na swój spoczynek, a chłodny zefirek wieczorny 
łagodził skw arną  dnia tem pera turę  p. Maryan 
z miasta Lodzi, słynnego ze swych dymów, 
kurzu i zaduchu, wciągał już w swe płuca 
ożywcze fale powietrza z łąk i pól, a rum ak 
to zwolna wspinał się pod górę, to dreptał 
śpiesznie z góry.

Pojazd p. M aryana wjechał wreszcie do 
niewielkiego lasu, położonego za Zgierzem. 
Sosny  ze swych konarów w ydaw ały  woń bal­
samiczną. Św iergotało  ptactwo rozmaite, p rze­
latywało z drzewa na drzewo, z gałęzi na 
gałąź lub kwiliło około gniazd swych to w arzy .
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W o b e c  teg o  za rząd  fab ryk i  o d b y w a  narady , 
co m a  nada l  przedsięw ziąć .

W  dalszym  ciągu żądan ia  p o dw yższen ia  
p łacy  postawili ro bo tn icy  n as tęp u jący ch  fab ­
ryk: K aro la  H offrich tera  p rzy  ulicy K ątne j 
A- 15— 200 tkaczów , w y p o w ied z iaw szy  term in  
d w u ty g o d n io w y ;  w fab ryce  S. B arc ińsk iego  
i S -k i w ypow iedzia ło  p racę  na d w a  ty'godnie 
282 ro b o tn ik ó w  tkalni, 61 przędzalni, żądając  
25%  podw yżki.

W  fab ry ce  szp u lek  i gilz P ie fera  p rzy  
ulicy Milsza N° 60, w o b e c  zam kn ięc ia  fab ry k  
tkackich  i przędzaln iczych , n iem a zupełn ie  
o b s ta łu n k ó w  w o b ec  czego  fab ry ce  tej grozi 
zam knięcie .

W  fabryce  T o w a rz y s tw a  alcc.K. S ch e ib le ra  
re sz ta  ro b o tn ik ó w  o trzym ała  w y p ła tę  i p asz ­
porty .

— B u r z e ,  d e s z c z e  i g r a d y .  W  o k rę ­
gu kolei po łudn iow o-zachodn ich  s ro ży  się w ielka  
burza; g ę s te  s trum ien ie  deszczow e w  wielu 
m ie jscach  uszkodziły  p lan t  ko le jow y.

W  W o ło cz y sk u  zaw alił  się m ost  ko le jow y, 
k o m u n ik acy a  z A u s t ry ą  u leg ła  p rzerw ie .  R ó w ­
nież u s ta ł  ruch  p oc iągów  n a  dys tans ie  Ż m e-  
ry n k a — O desa .

P ad a jąc e  bez  p rz e rw y  deszcze i g ra d y  
w yb iły  w  k ra ju  p o łudn iow o-zachodn im  znaczną 
ilość zboża  i w yrządziły  szk o d y  w  ogrodach  
ow o co w y ch  i w arzyw nych .

szów  lub  to w arzy szek  życia. P rzy p o m n ia ł  so ­
bie p. M aryan  w ierszyk i z lat m łodzieńczych, 
w y ch w ala jący ch  to życie leśne i pow tarzał:

P ta s z ą t  ro z l ic z n y ch  g ło sy  s ły ch ać  w  gajach, 
T e  g n ia z d k a  ścielą, t e  m ie js c a  szukają ,
T e  ju ż  sp ok o jn e ,  co s ied zą  n a  ja jach ,
T e  zaś  ch oć  ś l e p e  z g n ia z d e k  w y g ląda ją ,  
T e m u  m iód  n ie s ie ,  m u sz k ę ,  te m u  m r ó w k ę ,  
T o  p y s z c z k ie m  pros i ,  to n a c h y la  g łó w k ę ,  
Ż a d n e  p r ó ż n o w a ć  n ie  c h c e  w  sw o im  czasie ,  
K a ż d e  się s t a ra  m ieć  z p isk lą t  po c iec h ę ,  
C hoć  teg o  z tuz in  j e s t  w  d o m k u  ub og im , 
P r z e c i e ż  j e  b ro n ią  s o w o m  nosić  w  s t rz ech ę ;

lub  wierszyki, śp iew an e  przez  dzieci w  o ch ro n ­
kach:

P ta s z e k  gn iazd k o  w ije ,
W y ś c i e la  j e  m c h e m ,
W  l i s teczk ach  j e  k ry je ,
P r z e d  d z ie c ią tk iem  z iem .

P o ró w n y w a ł  p. M aryan  to  miłe życie r o ­
dzinne p ta szą t  do d o b reg o  życia rodz innego  
u  ludzi. W y d a je  ono b o w iem  d o b re  ow oce, 
lecz ró w n ież  m a  sw oich  w ro g ó w  i szkodników

Z A G R A N IC Z N A .

* Z a t a r g  n a  B a ł k a n a c h .  P o m ięd zy  
p ań s tw am i ba łkańsk iem i B u lg a ry ą  i S e rb ią  
poczęły  się p ierw sze  kroki wojenne .

O co w ięc  chodzi?
S e rb o w ie  ta k  objaśniają:
N iek tó re  p u n k ta  t rak ta tu ,  zaw artego  

w  1912 roku  p rz ed  w o jn ą  p o d leg a ły  w  czasie 
w o jn y  tak im  zm ianom , że w y w o ła ły  n iep ew ­
ność co do m ocy  obow iązu jące j ca łego  t r a k ­
tatu . P ra w a  S erb ii  są  obecn ie  w iększe, p o n ie ­
w aż  zw iązkow cy  zdobyli w ięcej, niż p rz ew i­
d y w a ł  trak ta t.  W  tych w a ru n k ach  B u lg a ry a  
o trzy m u je  całe p rzyznane  je j  te ry to ry u m , 
podczas, g d y  S e rb ia  traci część sw eg o  n ie ­
sp o rn e g o  te ry to ry u m  po łożonego  na zachód 
od g ó r  S z a rd a g u  w raz  z w y b rz eże m  m orza  
A d ry a ty ck ieg o .

P rócz  tego, m o ca rs tw a  pozw oliły  B ulgary i 
za trzym ać  T ra c y ę  z A d ry an o p o lem , a S erb ii  
o d b ie ra ją  na jw ażn ie jszą  część n iespornego  
t e ry to ry u m  n a  korzyść  Albanii.

P o w in n a  być  u łożona  n o w a  u m o w a  p r z j r  
w spólne j zgodzie w szys tk ich  p ań s tw  zw iązko­
w ych, k tó ra  p rzy zn a łab y  Serbii,  oprócz t e ry ­
to ryum , zaznaczonego  w  trak tacie ,  jeszcze  
p e w n e  dodatki. D o d a te k  ten  sk ładać  się w inien 
z te ry to ry u m , n a leżnego  Serbii,  jak o  k o m ­
p e n sa ta  za n iew ype łn ien ie  przez  B u lg a ry ę

ze s tro n y  innych  ludzi, k tó rzy  p o d k o p u ją  p o ­
w a g ę ,  rodziny, niszczą n ieraz je j szczęście.

N a tem  rozm yślan iu  u p ły w a ły  p. M arya- 
now i chwile, — tak, że ju ż  s łońce sk ryw ało  się 
za ho iyzont,  posy ła jąc  ziemi osta tn ie  sw e  zło- 
cis to -p rom ienne  pożegnan ie :

S ło ń c e  n im  zap ły n ie  
Z a  c h m u r n ą  śc ianę ,
Z lo te m  w p r z ó d  o w in ie  
S t r z e c h y  s łom iane .

Zasjrpia ła stopniowm i cała przyroda:

O p u śc iw sz y  g ło w ę  
K w ia tk i ju ż  d rzem ią ,
W ie c z o r e k  ró ż o w y  
P ie ś c i ł  s ię z z iemią.

P an  M ary an  zachw yca ł  się p rzyrodą, ro z u ­
miał jed n ak ,  że n ierów nie  w iększe  są p iękna  
n ad p rzy rodzone ,  o zdobyc ie  k tó rych  każdy  
w in ien  się tem  bardzie j  s tarać. P rzyw odz ił  
w ięc sob ie  n a  p am ięć  życie św ię tych  ludzi 
i znowu... rozm yśla ł  n a  p rzem ian y  to o cudach 
p rzy rody , to  o cudach  łaski Bożej, to o t rud -
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w a ru n k ó w  um o w y  i za pom oc Serbii ,  do k tórej 
ona  nie by ła  n a  m ocy  t ra k ta tu  obow iązana, 
nas tępn ie  za to, iż B u lg a ry a  o trzy m ała  now e 
posiadłości na wschodzie, w  chwili, g d y  S e rb ia  
u trac iła  t e ry to ry a  n a  zachodzie i w y b rz eża  
A d ry a ty k u .

S e rb ia  i B u lg a ry a  obow iązały  się w ystaw ić  
w dolinie W a r d a r u  100 tys. w ojska. U m ow a 
ta  do tyczy ła  W a r d a r u ,  lecz m og ła  b y ć  zm ie­
n iona w  razie  po trzeby . Z m ian a  nastąp ić  
m og ła  ty lko  na podstaw ie  now ej um ow y, 
p o n iew a ż  zaś to nie miało m iejsca, więc 
porozum ien ie , zaw arte  przez  nacze ln ików  
sz tab ó w  gen e ra ln y ch ,  nie m ogło  zmienić 
w a ru n k ó w  u m ow y. Dzięki t rak ta tow i,  z a w a r­
tem u  w  p rz ed ed n iu  wojny, b u łgarsk i  sztab  
g en e ra ln y  p o zb y ł  się akcyi w  dolinie W a rd a ru .

P o n iew aż  cała a rm ia  se rb sk a  p ow inna  była 
w y ru szy ć  do Macedonii, z teg o  więc wynika, 
że serbsk i  sz tab  g en e ra ln y  nie by ł  obow iązany  
do akcyi n ad  Maricą. B u lg ary a  m iała w y s ta ­
wić arm ię pom ocniczą  w  sile 100 tys. ludzi 
w dolinie W a rd a r u ,  n as tęp n ie  zaś siła ta 
zm niejszona została, na  m ocy porozum ienia  
sz tabów , do 3 dywizyi, nas tępn ie  zaś do j e ­
dnej. T ym czasem  n a  p o czą tk u  w o jny  B ułgarzy  
w ystaw ili  tam  ty lko  je d n ą  b ry gadę .

W  s k u te k  teg o  w szelk ie  ofiary poniosła 
w yłącznie  Serb ia .  W  ostatn iej chwili sztab 
bu łgarsk i ogłosił, że u w aża  za g łó w n y  teren 
w o jn y  dolinę M aricy  i że B u lg a ry a  do doliny

W a rd a r u  nie je s t  w s tan ie  w ysłać  ob iecanych  
3 dywizyi. W s k u te k  tego  S e rb ia  zm uszona  
by ła  do zm obilizow ania  znacznie w iększej 
armii. Nie osiągnięto  by  więc tak  znacznego  
pow odzen ia ,  g d y b y  Serb ia ,  oprócz swoich 
obow iązków , nie w ype łn iła  i obow iązków  
B ulgarvi.

P rócz  teg o  S e rb ia  p o m ag a ła  B u łgarom  na 
tea trze  w o jn y  w dolinie rzek i Maricy.

P o  bitw ie  p o d  K u m an o w o , S e rb ia  w ysła ła  
2 dyw izye  i a r ty le ry ę  oblężniczą p od  A d ry a -  
nopol.

S e rb ia  uczyniła  to n a  p ro śb ę  rząd u  b u ł ­
garsk iego ,  za co oczeku je  obecn ie  kom pensa ty .  
S e rb ia  m o g ła  to uczynić w chwili ponoszen ia  
ofiar, lecz nie z rob iła  teg o  z poczucia  deli­
katności i lojalności.

W  czasie zaw ieszen ia  b ron i S e rb ia  o t rz y ­
m ała  n o w e  p ra w a  do p o zyskan ia  k o m p en sa ty .  
W e d łu g  t rak ta tu ,  ce lem  w ojny  by ło  zdobycie  
n iesp o rn y ch  i sp o rn y ch  te ry to ry ó w . G d y  
T u rc y a  ustąp iła  te  t e ry to ry a  p ań s tw o m  zw iąz­
kow ym , cel w o jn y  zosta ł  osiągnięty , lecz 
p o k o ju  nie zaw arto ,  po n iew aż  B u lg a ry a  zażą- 

; dala  jeszcze  T racy i  i A dryanopo la .  W o jn a  
p rzed łuża ła  się, choć S e rb ia  nie b y ła  już  w niej 
za in te resow ana.  W  tej now ej w o jn ie  S e rb ia  
zn ó w  poniosła  ofiary.

Na tej pods taw ie  S e rb ia  m a  p ra w o  żądać  
k o m p en sa ty ,  p ro p o rcy o n a ln e j  do pon ies ionych  
w  drug ie j  fazie w o jn y  ofiar.

nościach i p rzeszkodach  w w ę d ró w ce  życiowej 
człow ieka, to o rozm aitych  w  tej w ędrów ce  
p rzep raw ach , bo w łaśn ie i sam  w  sw em  życiu, 
ja k  rów nież  w  tej p o d ró ży  m iał p rzepraw y, 
a że to ro k  b ieżący  je s t  rok iem  k a tas tro f  k o ­
le jow ych, w ięc i z pociąg iem  p. M ary an a  stała 
się ka tas tro fa  kołowa.

I to ka tas tro fa  w  p o ś ró d  pustyn i  piasczys- 
tej, gdzie w  pobliżu  ani żyw ej duszy  ludzkiej 
spo tkać  nie by ło  m ożna. Ż ad n e g o  więc ra tu n k u  
znikąd! K atas tro fa  w śró d  m arzeń  p. M ary an a  
o rych łem  p rzy b y c iu  do P ią tku ,  po łożonego  
o 3 mile od Zgierza, w śró d  m arzeń  o objęciach 
M orfeusza (o zaśnięciu)!

P. M aryan  w o b ec  k a tas tro fy  ra d  nie rad  j  

m usiał dalszą p o dróż  o d b y w a ć  pieszo. Pogodził  ; 
się je d n a k  w kró tce  z mj^ślą, że n ikt w  drodze ; 
w  nocy nie przy jdz ie  m u z pom ocą;—w y p ad n ie  
więc cala noc p rzepędz ić  na  łonie n a tu ry  i przy- 
p o m n ąć  sobie daw n e  czasy m yśliw skie , czu­
w an ie  nocne  n a  zające, dziki, kaczki i t. d.

A  n a jp ie rw  począł  w y o b ra żać  sobie, że ; 
je s t  A ra b e m  na pustyn i afrykańskiej  S ahary ,  i

1 p o zb aw io n y m  w s k u te k  jak ieg o ś  w y p a d k u  k a ­
tastro fy  żyw iolpw ej ru m ak a ,  k tó ry  s łuży  na 
pus tyn i  jed n o cześn ie  i za wóz; idzie więc 
pieszo, g rzęznąc  po kostk i w  piasku , to w a l­
czy z trudnościam i podróży , z dzikiemi zw ie rzę ­
tami, lub  zn a jd u je  oazę i t. d.

K iedy  p. M ary an  dobijał już  do końca 
pus tyn i  i u jrzał w łaśn ie oazy: k ęp y  d rzew  so s ­
now ych, brzozow ych , zasadzonych  rę k ą  lu d zk ą  
na piasku, — to znow u  z A ra b a  s taw a ł  się 
Polakiem , p o s tęp o w y m  rolnikiem, k tó ry  ra d b y  
wszystkie  p us tyn ie  i d rogi p iaszczyste  w  kra ju  
w łasnym  zamienić w oazy, — zasadzać  n ie ­
użytki d rzew am i. I zn o w u  rozważał... d laczego  
je d n a k  tak  m ało  u nas  in icya tyw y  w  postęp ie  
rolniczym, d laczego  tak  n ie ruch liw ym  p o d  tym  
w zg lędem  je s t  nasz lud  wiejski, — ospały, 
skostniały, cechę niewoli pańszczyźnianej no ­
szący jeszcze widocznie na  sobie!..

(C. d. n.)
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Zrzekając się dostępu do morza, Serbia  
zrzeka się najżywotniejszych swych interesów, 
lecz nie może się zgodzić, aby jej położenie 
geograficzne było obecnie bardziej chwiejne, 
niż przed wojną. Serb ia  więc chce rewizyi 
trak tatu  z 1912 roku  i pewnych odszkodowań 
(kompensaty) za nieotrzjunane ziemie.

Bulgarya odpowiada krótko:
Um owę zaw artą  zachować należy co do 

joty. Należy patrzeć na brzmienie teksty, nie 
zaś na swój apety t i obietnice dyplomatów 
m ocarstw  postronnych. Jeżeli um owa będzie 
ściśle przestrzeganą, do wojiry nie dojdzie.

* W y b u c h  k u l i  a r m a t n i e j .  W  Gali- 
cyi w Nowym T argu  przechodził ulicą oddział, 
złożony z 16-tu żołnierzy 1-ej kompanii pułku 
artyleryi wałowej N°2, wracając ze strzelnicy. 
Jeden  z żołnierzy Blak, miął w  torbie na chleb | 
szrapnel 8-centymetrowy, który  wziął sobie na 
pamiątkę. Zdaje się, że w skutek  tarcia, czy 
też uderzenia kolby karabinu, nastąpił wybuch. 
Blak zginął na miejscu. Na miejscu zginął też 
artylerzysta. Części ich ciał siła wybuchu 
rozrzuciła naokoło w promieniu 30-tu metrów. 
Jednem u z żołnierzy w ybuch zerwał płaszcz
z tornistra i zapalony rzucił na dach sąsiedniego 
domu, który natychmiast stanął w płomieniach. 
Na szczęście ogień zawczasu spostrzeżono 
i ugaszono. Dwaj inni artylerzyści, są ciężko j  
ranni, a 3 żołnierzy lżej ranni. Zraniona też 
dziewczynka, przechodząca ulicę.

* P o w o d z i e  w G a l i c y  i. Trw ająca 
od niespełna miesiąca słota w  Galicja wsch. 
spowodow ała znaczne klęski. Siano pokoszone 
przed słotą pogniło na łąkach, ziemniaki zasa­
dzone na niżej położonych polach poczęły gnić. 
Grozi więc nieurodzaj. Klęski dopełniła ulewa, 
k tóra  nawiedziła w ubiegłą sobotę i niedzielę 
całą Galicyę wschodnią i spowodowała powo­
dzie.

Z Kołomyi donoszą, że rzeki P ru t  i Potok 
wezbrały znacznie skutkiem  ciągłych deszczów. 
Dolna część miasta zalana. Ludność porzuca 
dobytek  i ucieka lub kryje się na strychy do­
mów, z których część grozi zawaleniem. .Szko­
dy wj^rządzone przez powódź są bardzo zna­
czne. Najstraszniejszą klęskę wyrządza Czarny 
Potok, k tóry  przepływa przez miasto i zale­
wa zupełnie południową część, zamieszkaną 
przez najuboższą ludność. W szystkie  ulice 
położoneku Prutow i stoją pod wodą. W o d a  
z szumem toczy się ulicami, zalewając domy 
ubogiej ludności. Mieszkańców z odległych 
stron przew ożą na wozach magistrackich. Przy 
mostach na Czarnym Potoku stoi dzień i noc 
straż wojskowa, policya miejska i żandarmerya. 
W ylewam i Czarnego Potoku ludność tak  jest 
zniszczona, że jeśli miasto nie pospieszy z w ię­
kszym ratunkiem, grozi klęska głodowa.

W  Ujściu Zielonem Dniestr wystąpił z ło­
żyska. Deszcze padają  ciągle dalej bez przer­

wy; sy tuacya z dniem każdym staje się coraz 
groźniejszą.

Z Podwołoczysk donoszą, że z powodu 
oberwania się chmur nawiedziła całe Podole 
straszna ulewa. Od 36 godzin pada bezustan­
nie deszcz, który wyrządził już w polach nie­
obliczalne szkody. Takie  same wiadomości 
nadchodzą ze S tanisławowa i Czerniowiec.

Z powodu powodzi przerw ana została 
w znacznej części Galicja wschodniej koniu- 
nikacya kolejowa. Z powodu osunięcia się 
nasypu w kilku miejscach wstrzymano zupeł- 
nie ruch  kolejowjr pomiędzy Złoczowem a T a r ­
nopolem przypuszczalnie do środy. Z powodu 
osunięcia się nasypów pomiędzy jez iorną  
a Hli boczkiem wielkim, linii Lw ów— Podwo- 
łoczyska wstrzymano 29 b. m. aż do odwołania 
rucli pociągów pospiesznych na szlakujLwów— 
Podwołoczj^ska.

Z Podwołoczysk donoszą, że pociągi za­
graniczne przywiozły okołu stu podróżnych, 
którzy muszą' tam biwakować w wagonach, 
mających odejść do Karlsbadu i W iednia. 
W  poczekalniach kolejowych widać mnóstwo 
zdenerwow anych podróżnjmh.

Ulewy spowodowały przerwę w dniu 29-go 
czerwca w ruchu kolejowjun na linii Lw ów — 
Stanisławów. Bezpośrednią przyczyną wstrzy­
mania ruchu kolejowego bjdo podmulenie toru 
pomiędzy Jezupolem  a Jamnicą.

Z powodu podmycia toru wstrzymano ruch 
ogólny pociągów na linii D olina-W ygoda  dnia 
29 z. m. Ż pow odu uszkodzenia nasypów 
wstrzymano ruch ogólny na szlaku Nadwór- 
niańskie przedmieście, Słoboda Rungurska, 
kołomyjskich kolei lokalnych dnia 29 z. m. aż 
do odwołania. Z pow odu usunięcia się nasy­
pów wstrzymano ruch ogólny na linii Tarno- 
pol-Podwysokie (szlaku Tarnopol-Stryj)  d. 29 
z. m., przypuszczalne na 3 dni. Również przer­
wana jest komunikacya kolejowa na liniach 
Kołoutyja-Delatyn i Kołomyja-Lwów.

* K a t a s t r o f a  p o d c z a s  b u r z y .  Pod­
czas uroczystości gimnastycznej w  miejsco­
wości Grenzhausen w W esterw aldzie , skutkiem 
nagłego deszczu ulewnego, publiczność schro­
niła się tłumnie pod namioty na placu zabawy. 
Pod  główny namiot schroniło się około 1000 
osób.

W ówczas, skutkiem silnego wichru namiot 
został przewrócony, a belki, na których się 
opierał cały prowizoryczny budynek, runęły 
na tłum publiczności. Skutk iem  tego, jak  rów ­
nież skutkiem  powstałej paniki, około 40 osób 
odniosło rany, z tych 3 śmiertelne.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i .  Rano dało się 
odczuć trzęsienie ziemi w  kilkunastu miejsco­
wościach w Kalabryi, we Włoszech, a między 
innemi: w Paola, Rossano, Marina, San Marco, 
San  Martino, Rose i Lucci. Jest kilku rannjmh.
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Dział gospodarczy.
N aczyn ia  dla żyw ien ia  kur.
Niema nic wstrętniejszego i obrzydliwszego 

w naszych gospodarstwach jak  nieporządek 
i „polskie niechlujstwo", jakie w nich panuje, 
je s t to wada narodowa, która tak wsiąkła 
w krew ludu, że trudno przedstawić sobie 
gospodarza lub gosposię, u którychby panował 
ład, czystość i porządek.

Spojrzyjmy na podwórze gospodarskie. Na 
środku podwórza zwykle gnój, rozrzucony 
szeroko, rozlany—a w tym gnoju brzechczą"się 
świnie, gęsi, kaczki, kury—wszelkie stworze­
nia. I dziwią się ludziska, że im często zdycha 
trzoda i drób—a przecież początek wszystkich 
tych chorób—to gnój, w którym  panują zarazki 
i bakterye chorobotwórcze, które sprowadzają 
pomór w gospodarstwach. Dlaczego zagranicą, 
np. w Niemczech, Czechach, już inwentarz 
przestał zbiorowo zdychać? Oto bo tam za­
prowadzono czystość wzorową. W ejść do 
chlewka niemieckiego gospodarza, to z pew­
nością tam czyściej niż u nas w izbie gospo­
darskiej. Albo u naszych braci Holendrów— 
jaka pedantyczna czystość, posunięta do tego 
stopnia, że co tydzień myją bydło, trzodę, na­
wet ściany domów szorują szczotką—a u nas 
gnój i „polskie" niechlujstwo.

Podobnież ma się i z zadawaniem karmy 
i napoju drobiowi. Pokarm  rzuci się na ziemię, 
a w najlepszym razie poda go się na miseczce, 
do której drób włazi nogami i brudzi; miseczki 
brudne, pokarm zwalany. A o pojeniu racyo- 
nalnem drobiu to często niema mowy—i drób 
pozostawszy na Opatrzności Bożej szuka sobie 
napoju w brudnych kałużach, rowach, a niema- 
jąc go pod ręką najczęściej idzie do gnojówki 
aby ugasić swoje pragnienie gnojówką—i stąd 
liczne choroby kur i pomór, gdyż gnojówka 
nietylko że zaraża chorobami, ale i pali w e­
wnątrz, tak że kurczęta nieraz po jednem  takiem 
piciu, przestają rosnąć i cherleją. Oto u jednej 
z naszych maryawitek we wsi Pokrzywnicy 
wszystkie kurczątka padły — od gnojówki, 
i sama ona teraz przyznaje, że kurczęta na­
leży poić tylko c z y s t ą  w o d ą .  Przeto

każdy gospodarz i każda gospodyni powinny 
w swoich działach gospodarczych wziąść się do 
porządków i zaprowadzić odpowiednie naczynia 
do karmienia i pojenia drobiu. Opiszemy tutaj 
niektóre. A najpierw co się tyczy pokarmu. 
Zwykle podaje się pokarm dla drobiu w różnych 
starych miednicach, blachach, patelniach, mise­
czkach lub szaflikach. Naczynia te po większej 
części są dziurawe, zardzewiałe, nie dają utrzy­
mać się w czystości, to też pokryte są spleśnia- 
łemi resztkami starej paszy. Najdogodniejsze 
do u tle n ia n ia  w czystości, tak ważnej dla 
zdrowia, są korytka z mocnej cynkowej bla­
chy, zaopatrzone w daszek i kratę, jak  to widzi- 
mjr na dołączonym rysunku.

K orytko b laszane.

Takiego korytka drób nie zanieczyści ani 
swoim gnojem, ani nie zdepcze nogami—i po­
karm się nie marnuje, i chociaż narazie korytko 
takie nieco kosztuje, ale z biegiem czasu wy­
płaci się—tym pokarmem, który się zaoszczędzi 
od zbrudzenia, wywalenia i roztrwonienia.

Gdyby komuś takie korytko wydało się 
zbyt drogiem lub kłopotliwem podajemy typ 
korytka drewnianego.

K orytko d rew niane.

Każdy gospodarz może sobie łatwo zbić 
takie korytko z kilku deseczek, a nad niem 
umieścić prątek drewniany, aby przeszkadzał 
kurom włazić nogami do środka. Oczywiście 
dla kurcząt takie korytko powinno być m niej­
sze i nieco niższe.
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Karm ę zadaje się kurom 2 lub 3 raz}? 
dziennie, 2 razy miękką, a na wieczór rozrzuca, 
się ziarno, żeby kury  mogły sobie grzebać 
i zbierać je i żeby m ogły przez noc je  strawić. 
Miękką paszę zadaje się w opisanych korytkach. 
Korytko takie należy często szorować, a p rzy­
najmniej codzień zrana przy zadawaniu paszy, 
gdy  kury  najedzą się, należy korytko sprzątnąć, 
aż dopiero na południe ze świeżą karm ą je 
postawić. W  łecie, kiedy kury  m ogą sobie 
cokolwiek znaleźć na podwórzu, wystarczy 
karmić je  2 razy; zrana m i ę k k ą  p a s z ą ,  zło­
żoną z ziemniaków, rozmięszanych z otrębami 
pszennemi z dodatkiem zielonej paszy, miano­
wicie: pokrzywy, szpinaku, traw ek  delikatnych, 
liści buraczanych, kapuścianych, koniczyny, 
seradeli i sałaty; wieczorem—ziarnem.

Najstosowniejszym napojem  tak  dla s ta r­
szych kur jak  i dla młodzieży—jest c z y s t a  
wo d a ,  o ile można zdrojowa lub czysta s tudzien­
na. Rozpuszcza ona w żołądku drobiu składniki 
pokarm owe, przyswaja je  organizmowi, wcho­
dząc w skład krwi i różnych innych soków 
zwierzęcych. Lecz wodę, choćby najczystszą, 
podaną w miseczce, drób prędko zbrudzi; przy- 
tern w oda na miseczce pod działaniem słońca 
nader  prędko wysycha; gosposia zapomina 
nalać świeżej, i w  rezultacie drób, nie mając 
czem ugasić pragnienia, truje się gnojówką. 
Podajem y tu praktyczne poidło, które każdy 
chłopiec gospodarski potrafi doskonale zrobić.

P oid ło  z ro b io n e  z bu te lk i.

Oto w kawałku deseczki czworokątnej 
w ykraw a się krążek, w otwór wstawia się 
butelkę, napełnioną wodą, a pod nią miseczkę 
płaską np. podstaw kę od doniczki tak, żeby 
otwór butelki sięgał na jeden  cal od dna podsta­
wki. K ury  i kurczęta bardzo prędko oswajają 
się z takiem poidłem — i o ile wody upiją, 
o tyle świeża woda z butelki spłynie do pod ­
stawki. Można też zrobić poidło i na dwie 
butelki.

Poidła takie gotow e drogó kosztują, po 
kilka rubli, a samem u możiid. tak samo dobrze 
je zrobić. Sam  porobiłem takie poidła i bardzo 
jestem  z nich zadowolony. W ystarczy  raz lub 
najwyżej dwa raz}? na dzień napełnić butelkę 
czystą w odą i kury  będą  miały przez cały 
dzień czystą, świeżą, niezmąconą wodę a do 
miseczki nawet nogami wejść nie mogą. Niech­
że każdy gospodarz i każda gosposia pomyśli 
o tem, żeby powoli wziąść się do rozmaitych 
porządków — i pospraw ia sobie takie p rak ty ­
czne korytka i poidła.

Hodowca.

O zmianach powietrza.
■ (C. d.)

Z obserwacyi pow ietrza.
Z m g ł y .  Opadanie m gły podczas poran­

ków zapowiada piękną pogodę przynajmniej na 
jeden  dzień. Przeciwnie, wznoszenie się zrana 
mgły jes t  znakiem blizkiego deszczu. Jeżeli 
zaś mgła ukazuje się po deszczu, można z te ­
go spodziewać się pogody.

Z d e s z c z u  i ś n i e g u .  Jeżeli deszcz 
zacznie padać na godzinę lub dwie przed 
wschodem słońca, można się spodziewać po­
gody od południa. Przeciwnie, jeżeli deszcz 
zacznie padać w godzinę lub dwie po wscho­
dzie słońca, słota będzie trwała cały dzień, 
poczem ustanie.

Jeżeli miesiąc luty jest bardzo dżdżysty, 
takież same mogą wypaść: wiosna, łato, lecz 
jeżeli jes t  zupełnie pogodny, w tedy  obawiaj 
się posuch}?-.

Ogrodnicy uważają, iż wyjaśnienie się nieba 
po zachodzie słońca w czasie pochmurnym 
lub słotnym zimowym w stronie południowo- 
zachodniej jes t  nieomylnym znakiem mrozu.

W  zimie, ile razy podczas mrozu pada 
śnieg w wielkich płatkach, a przytem  wiatr 
wieje z południa i zmienia często kierunek, 
tyle razy m ożna spodziewać się odwilży i zel­
żenia mrozu.

Z r o s y  i s z r o n u .  Mocna rosa tylko 
przy wypogodzonem  i spokojnem powietrzu 
jes t  pew ną oznaką pogody; ale skoro we dnie 
wiatr się wzmaga, pogoda pomimo rosy nocnej, 
nie jes t  pewną.
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Brak rosy z rana rokuje wiatr lub zbiera­
nie się chmur, jedno zaś i drugie jest  p rzepo­
wiednią deszczu.

B i a ł y  m r ó z  czyli szron na trawie, który 
jest skrzepłą rosą, zapowiada deszcz, mający 
nastąpić za dwa lub trzy dni.

Z w i a t r u .  W iatr, wiejący w czasie 
pochmurnym, jes t  przepowiednią blizkiego 
deszczu, lecz gdy  podczas słoty zachmurzonego 
nieba wiatr zmieni swój kierunek, w tedy  jest 
przepowiednią pogody.

Jeżeli po wielkim wietrze ukazuje się 
mróz biały, zwykle następuje wkrótce potem 
słota.

Jeżeli pogoda trw a już cały tydzień, 
a wiatr w  tym samym czasie wieje ciągle 
z południa, zwykle następuje potem susza, 
która potrwa tern dłużej, im częściej w ciągu 
jej trwania zanosiło się na deszcz, a potem 
się znowu wypogadzało. W ia try  wschodnie 
i północno wschodnie, jako pochodzące ze stron, 
gdzie morza są najodleglejsze, a klimat na j­
zimniejszy, byw ają  najsuchsze i najpogodniej­
sze w porze letniej. T e  w iatry  w zimowej 
porze są bardzo mroźne.

Przeciwnie wiatry zachodnie, południowo- 
zachodnie i południowe, jako pochodzące ze 
stron, gdzie są najbliższe i najrozleglejsze 
morza, a klimat cieplejszjr, — byw ają  najbar­
dziej obciążone wilgocią a zatem najslotniejsze. 
Przy tych atoli wiatrach zachmurza się powie­
trze nie nagle i w pierwszym dniu bywa 
nawet tak przezrqczyste, że odległe lasy i góry 
daleko wyraźniej i jakoby  w zbliżeniu widzieć 
się dają, czego szczególniej doświadczają mie­
szkańcy górzystych okolic naszego kraju. 
Takie więc wyraźne przedstawienie się i nie­
jako zbliżenie odległych gór i lasów jes t  p ra ­
wie niezawodną przepowiednią słoty.

Z z i m n a .  Uważano, że po zimnach 
w jesieni następuje zwykle deszcz.

Z b ł y s k a w i c .  G dy  się błyska nad 
poziomem, podczas, gdy na niebie niema 
żadnej chmury, jest  to oznaką ciepła i pogody.

(C. d. n.)

Poradnik gospodarski.
Brat Jan  Kukla z Żeliszewa nadesłał nam 

list następującej treści: ,;Ponieważ bracia nasi

in teresują się sztuczną upraw ą roli przez s to ­
sowanie nawozów sztucznych, podaję przeto 
do ogólnej wiadomości rezultaty  swoich prób 
zeszłorocznych. Kolonię przy zcaleniu g runtów  
dostałem w ziemi gliniastej pszennej z glinias- 
tein podglebiem. Zasadziłem kartolle na 23(1 
prętach kwadr.; dałem pod nie obornik i pod- 
sypałem soli potasowej 120 funtów, obok zo­
stawiłem kaw ałek ziemi bez soli potasowej. 
Po zbiorze okazało się, że na kawałku z solą 
potasową było więcej o 25 korcy. Sól potasowa 
kosztowała 2 rub. Zysku więc miałem 23 ruble.

Pod kapustę dałem obornik na jesieni 
i drugi raz na wiosnę, bo ziemia była źle 
uprawiona. Dodałem jeszcze soli potasowej. 
Ładnie rosła kapusta ale pękała.

Len na oborniku i soli potasowej pomimo 
j  suchego roku udał się wybornie.

Jeczmień na soli potasowej i oborniku 
oblitym wypaliło.

W  obecnym roku siałem siewnikiem rzę­
dowym — drylem i użyłem też sztucznych 
nawozów. O rezultatach w swoim czasie za­
wiadomię, ale proszę by i inni nie żałowali 
chwilki czasu na danie sprawozdania. Pouczaj­
my się wzajemnie. Ze zcalenia gruntu  zado­
wolony jestem  bardzo. W  domu spokój, sąsie- 
dzi i ja  nie m ożemy sobie robić wzajemnie 
szkody ani przez kury, ani przez bydło, bo m ie­
szkamy w oddaleniu znacznem. Ż yjem y po b ra­
tersku, ale politycznie — z daleka. Powietrze 
czyste, woda bez gnojówki, posadziłem 50 j a ­
błoni i grusz i przeszło 50 wiśni. Sadzę na 
całem polu drzewa, rząd od rzędu o 40 łokci, 
a miedze obsadziłem do współki z sąsiadem. 
Proszę Szanow ną Redakcyę o łaskawe w ska­
zówki, co mam poprawić.

O d p o w ie d ź .  Cieszy nas to, że z komasa- 
cyi Brat jest  zadowolony. D alby Bóg, żeby tak 
wszyscy byli zadowoleni przez dobre przepro­
wadzenie zcalenia gruntów.

Dlatego kapusta  popękała, że za wiele 
Brat dał obornika obok soli potasowej i bu j­
nie wskutek tego rosła. Jęczm ień wiele nawo­
zu nie lubi, wystarczy czysta ziemia (bez perzu) 
po kartoflach lub, gdzie się rodzą buraki, po 
burakach. Poza tern wszystko dobrze' było 
zrobione.
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Odpowiedzi Redakcyi.

S. Maryaiuitka w Lublinie. S łusznie 
S io stra  w  sw ej ko respondency i p i­
sze: „K ażdego dnia p rzez  usta O jców  
naszych  dochodzi do nas głos C hry­
stusa: „czyńcie pokutę" czyli, po­
rzućcie  nałogi a n aw e t n a jd ro b n ie j­
sze usterki, bo n ie trafic ie  do N ie­
bieskiego Je ruzalem , n ie  dojdziecie 
do w spólnej jedności." N iechże b ra ­
cia, nasi m ężow ie i synow ie, w y rz e ­
kną się w szelk ich  trunków  i p ap ie ­
rosów , a m y siostry  zw róćm y pilną 
uw agę n a  nasz język  szkodliw y. 
„S erca  nasze, jak  nas uczą O jcow ie 
m ają być żyw em i m onstrancyam i," 
czyli w szyscy  m am y adorow ać P an a  
Jezu sa  w  se rcach  naszych.

P rz y  spotkaniu  się z sobą w  imię 
tej w spólnej naszej m iłości Jezusa  
U kry tego  i naszej w spó lne j miłości 
m ów m y zaw sze: „N iech będz ie  po ­
chw alony  P rzen a jśw ię tszy  S ak ra­
m en t" — a n ie zastępu jm y je  tern 
czczem  przyw itan iem  — „dzień do­
b ry "  lub „dobry  w ieczór".

B ardzo trafn ie  S iostra  mówi, 
że do dojścia do w spólności m iędzy 
nam i, do w zajem nego  poznan ia i po ­
rozum ien ia się dopom oże nam  P i­
smo, w y d aw an e p rze z  naszych  O j­
ców  — „W iadom ości M aryaw ickie," 
gdzie zna jdu jem y dla sieb ie  i dzieci 

•naszych cen n e  w skazów ki i rady . 
Ono nas tak  ciągle naw ołu je  do 
p racy  nad  u rzeczyw is tn ien iem  K ró­
le s tw a  Bożego w  se rcach  naszych, 
k ró les tw a  P ra w d y  i w zajem nej m i­
łości.

„A w ięc, B racia  i S iostry , po ­
p ie ra jm y  Pism o nasze, m iejm y p re ­
num erow an ie  go za na jśw ię tszy  obo­
w iązek, czytajm y je  uw ażnie. Jeże li 
n ie  m ożem y złożyć ofiary  w iększej 

• na R edakcyę  naszą jak  je d e n  b ra t 
z Je ruzalsk ie j parafii, k tó ry  jak  czy­
ta liśm y n iedaw no  w  tem że P iśm ie 
naszem , ofiarow ał 50 ru h li n a  ten 
ce l,—to choć śp ieszm y z p ieniędzm i, 
k tó re  się od nas za p ren u m e ra tę  
należą, bo inaczej to byśm y w ielką 
k rzy w d ę w yrządzali O jcom  naszym , 
k tó rz y , p racu ją  dla naszego  ośw ie­
cenia, dla d ob ra  w szystk ich  ludzi

k tórzy  szukają p raw d y  C hrystusow ej 
i m iłości b ra tn ie j."  P rosim y  o dalsze 
korespondeneye .

B rat W. D. w Lesznie. P raw o
0 opiece nad sierotam i, m ajątku nie 
m ającem i, głosi co następu je .

Art. 40. Gdy po śm ierci obojga 
rodziców  pozostaną dzieci m ało le t­
n ie  bez  żadnego  m ajątku, w ójt 
gm iny spisze p ro tokó ł zaśw iadcza­
jący, że żaden  m ajątek  ruchom y lub 
n ieruchom y  n ie pozostał.

Art. 41. Jeże li ży je  dziadek lub 
babka sierot, m ajątku nie m ających, 
czy to z m atki, czy z ojca, obow iąz­
kiem  ich będzie  sie ro ty  te  w yżyw ić
1 w ychow ać w ed le  sw ej m ożności, 
a w ó jt gm iny, n ie  zw ołując rad y  
fam ilijnej, tym że w stępnym  opiekę 
nad  sie ro tam i p o w ierzy  i czuw ać 
będzie , aby  oni obow iązki sw e ucz­
ciw ie w zg lęd em  sie ro t spełnili.

A rt. 42. Jeże li ani dziadkow ie, ani 
babk i s ie ro t n ie  żyją, lub też  zn a j­
dują się w  stan ie ubóstw a zupełnego, 
w ó jt gm iny sam, lub p rzez  sołtysa 
zw oła g rom adę w ioskow ą tej wsi, 
w  której sie ro ty  m ają zam ieszkanie 
i po narad zen iu  się z grom adą, um ie­
ści sie ro ty  razem  lub pojedynczo 
u zam ożniejszych  i uczciw ych m iesz­
kańców  gm iny, k tó rzyby  je  p rzy jąć  
zechcieli. G dyby g rom ada w ioskow a 
n ie m ogła na d łuższy czas za p ew ­
nić siero tom  w yżyw ien ia  i w ycho­
w ania, w ójt gm iny n a  najb liższem  
zeb ran iu  gm innem , tak im że sposo­
bem , sie ro ty  u m ieszkańców  innych 
w si te jże  gm iny na w yżyw ien ie i w y­
chow anie um ieści. G dyby zaś i na ze ­
b ran iu  gm innem  n ik t się n ie  znalazł, 
lctoby sie ro ty  chcia ł p rzy jąć, w ó jt 
gm iny doniesie  o tem ,k o m isa rzo w i 
do sp raw  w łościańskich , i s ta rać  się 
będzie , aby  sie ro ty  w  najbliższym  
zakładzie dobroczynnym  na koszt 
gminy', lub b ezp ła tn ie  um ieszczone 
być m ogły.

Art. 43. M ieszkaniec gm iny, k tó ­
ry' p rzy ją ł siero tę, uw aża się za 
opiekuna; obow iązany dać sierocie  
w ed ług  sw ej m ożności w ychow anie 
i m oże posługiw ać się w ychow ań- 
cem  w  za trudn ien iach  gospodarsk ich  
w  m iarę  sił i w ieku  jego.

Art. 44. Po dojściu w ieku lat 
szesnastu  siero ta w olny  je s t od op ie­
ki. Może pozostać n ada l u sw ego 
opiekuna, jeże li oba na to się zgodzą, 
ale m a p raw o  do w y n ag rodzen ia  za 
p rac ę  w ed le  je j rodzaju  i w ed le  tego, 
jak  są w ynagradzan i jego ró w ien n i- 
cy. Może ró w n ież  w ed le  sw ej woli 
u kogo innego objąć obowiązki słu­
żebne.

Art. 45. W ó jt gm iny czuw ać b ę ­
dzie trosk liw ie  nad sierotam i odda- 
nem i n a  w ychow anie. Gdy opie­
kun zan iedbu je  siero tę, albo ją  krzy­
wdzi, w ó jt m oże w ycliow ańca od e­
b rać  i pow ierzyć  innej osobie. 
W  raz ie  zaś upo rczyw ego  n ieposłu ­
szeństw a sieroty, narow ów , albo 
próżn iactw a, sąd gm inny n a  zaża le­
n ie opiekuna m ocen  je s t albo w y ­
m ierzyć n a  w ycliow ańcu  odpow ie­
dnią karę , albo użyć innych  środków , 
zgodnych  z p raw em  i uczuciem  
ludzkości.

A rt. 46. S iero ty , um ieszczone 
w  dobroczynnych  zakładach, zostają 
pod  opieką zw ierzchności tychże 
zakładów .

Br. W. Klonowicz w Zgierzu. P rz e ­
p raszam y  za spóźnioną odpow iedź. 
L ekarz  dał taką radę : stan  zd row ia 
kuzyna w ym aga bardz ie j trosk liw ej 
opieki i życzliw ego otoczenia, niż 
lekarza . Jeśli stan  zd row ia  bardzo 
szw ankuje, to n iech  się zw róci do 
którego  z lek arzy  chorób  w e w n ę ­
trznych . Jeże li n iem a je szcze  suchot 
lub silnej anem ii, to dla pop raw y  
system u nerw ow ego  najlepszym  byd- 
by  poby t na św ieżem  pow ietrzu  
i za jęcie  się lekką p rac ą  fizyczną 
oraz u m iarkow anahydropaty  a. A dres 
lek arzy  w  Ł odzi podajem y: Dun- 
chin, Z ie lona 11, lub w  lecznicy 
P io trkow ska 45.

B ra t B . T. iv Lodzi. Jeże li B rat 
chce p rzy jąć  poddaństw o rosyjskie , 
to n iech  n a jp ie rw  uzyska od g u b e r­
n a to ra  św iadectw o  o osied len iu  się.

Po up ływ ie  la t 5 od daty w y- 
dan ia ow ego św iadectw a B ratu  słu­
ży  p raw o  p rzesłać  podan ie na im ię 
m in istra  sp raw  w ew nętrznych , p ro ­
sząc o p rzy jęc ie  poddaństw a.
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